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W obliczu poważnych wydarzeń 


Jeszcze nie zagoiły się rany po wielkiej wożnie świa‘ 
towej,, jeszcze nie obeschły dobrze łzy milionów matek. 
sierot wdów, jeszcze tysiące beznogich, bezrękich, śjepyc! 
tuła się po Świecie, gdy na nowo nad światem zawisły 
złowrogie chmury. 

Żyjemy znów w okresie, gdzie nad prawością. mie 
łością, braterstwem zapanowała brutalna siła, oparta na 
iście zwierzęcych instynktach i pchająca ludzkość w od: 
męty krwawej rzezi. 

Istnieją ludzie i całe narody, którzy wmówili sobie 
i innym wmawiają, że oni są najlepsi, najmądrzejsi i powo: 
łani do tego, aby wszystkim dyktować swa wole. aby 
ujarzmiać sąsiednie ludy — „dla ich dobra'*—, skazują: 
je na niewole i pokorny psi zywot. 

Podstępem chytrością, obłudą, przemocą i grożbaą 
użycia przemocy ujarzmiają te narody słabszych od siebie. 
zwłaszcza zaś nieprzygotowanych i tych, którzy wola słu- 
żyć pokornie całe życie innym i pracować na obcych niż 
stawić mężnie czoło najeżdźcy w obronie własnych pó!. 
chat, wsi, języka wiary. Cóż to za człowiek byłby. który 
własnego gniazda rodzinnego bronićby nie potrafił lub 
nie chciał. Trzeba być podivm, żeby bezczynnie patrzyć. 
jak bezkarnie szerzy się gwalt i brutalna przemoc. jak zło 
wywala drapieżne instynkty i dziką chęć mordu My ta: 
kimi wcale być nie chcemy. 

Przez Świat przelewają się grożne chmury. Co pe: 
wien czas w innej części Europy wybucha grożne ognisko 
niepokoju, gotowe przekształcić się w szybkim tempie 
w prawdziwy wielki pożar wojny. 

Wspólny blok państw tzw. faszystowskich. posłu: 
gując się brutalną, nie znającą żadnych hamulców sila, 
podpala coraz nowe ognisko niepokoju. Trzy główne 
państwa tego bloku, Niemcy, Włochy i Japonia majia już 
na swym sumieniu niejedno takie przewinienie, 

Japończycy z wielką siłą wkroczyli do Chin į tam 
ogniem i mieczem od wielu już miesięcy ujarzmiają coraz 
to inne prowincje i miasta chińskie, zaprowadzając tam 
swoje porządki. Choć Chińczycy bohatersko bronia swej 
ziemi i Japończycy coraz gorzej czują się w Chinach to 
jednak krew leje się codzień i obfite jest żniwo Śmierci 
Koniec tej wojny trudno przewidzieć. 

Włosi po barbarzyńskich walkach z nieuzbrojony* 
mi Abisyńczykami i po zajęciu Abisynii, zdawało się ze 
wezmą się do uczciwej spokojnej pracy. Gdzie tam! 

Przed kilku tygodniami, uzbrojeni w samoloty. 
czołgi, armaty napadli znów w brutalny sposób na małe 
państewko Albanię i po krótkich walkach z dzielnymi 
albańczykami całą Albanię zajęli, dyktując ludności 
albańskiej swoje prawa i swoią wolę. 

Wszystko to niby „dla dobra narodu albańskiego *- 

Ci sami Włosi i Niemcy pod firmą hiszpańskiego 
generała Franco wzniecili w Hiszpanii powstanie i przez 


dwa lata w barbarzyński sposób mordowali hiszpańskich 
chłopów i robotników, którzy bohatersko bronili swych 
praw i demokratycznej wolności. Dziś już prawie cała 
Hiszpania jest w rękach faszystowskiego generała France 

Niemcy zaczęli od Austrii. Drogą politycznych 
kombinacyj i intryg, po części rewolwerowych zamachów 
na życie wybitniejszych Austriaków, zajęli wreszcie 
Austrię. 

Odtąd apetyt hitlerowskich Niemiec stale wzrastał. 
Wzrastała także buta i pycha niemiecka, podsycana jeszcze 
przez hitlerowską propagande. 

Rozzuchwaleni bezkarnością, jaka im uszła po za: 
jęciu Austrii, wyciągnęli drapieżne pazury po nowe zdoż 
bycze. Tym razem w jesieni ubiegłego roku zajęli Sudety, 
kraj należący do Czechosłowacji, a zamieszkały przez tzw. 
„niemców sudeckich“. 

Odtąd los Czechosłowacji zawisł zupełnie od humo: 
ru berlińskich „opiekunów“, 

Penetrowana wzdłuż i wszerz przez hitleryzm, prze | 
niedawnym czasem zajęta została przez wojska niemieckie 
i bez jednego wystrzału wcielona w granice „wielkich 
Niemiec“. 

Dziś już, choć nie wiele czasu minęło, całe prawit 
wewnętrzne życie czeskie zniemczone zostało do gruntu. 

Wydzielona z dawnej Czechosłowacji — Słowacia, 
jako niezależne państwo pod wodzą ks. Tiso, stała stę 
faktyczną prowincją niemiecką i miejscem, gdzie Niemcv 
mają czynić przygotowania wojenne do dalszych marszów. 

Równocześnie z Czechosłowacją wojska niemieckie 
wkroczyły do Kłajpedy, dużego portu handlowego į zwią’ 
zanego bardzo ściśle z Litwa. Dziś w Kłajpedzie Niemcy 
urządzają silny port wojenny. Mało tego! Niemcy odwa* 
żyli się 21 marca wysunąć żądania pod adresem Polski 
w Sprawie Gdańska! 

Przez świat cały przeszedł silny odruch najwyższego 
oburzenia. Ludzie stwierdzili, że dość gwałtu i barba: 
rzyństwa, że trzeba kres położyć przemocy i brutalnej sile. 

Państwa bezpośrednio zagrożone w Swej niepod* 
ległości porozumiały się z sobą i wspólnie z wielkimi 
mocarstwami zachodnimi tworzą dziś coraz potężniejszą 
zaporę przeciwko fali germańskiego naporu. 

Polska między innymi zawarła w kwietniu układ 
z Anglia w sprawie wzajemnej pomocy na wypadek wo: 
ny. Podobne układy z Anglią i Francja zawarły i inne 
państwa, jak Rumunia, Grecja. 

Wódz Niemców — Adolf Hitler, jak dotychczas 
nie myśli zmienić swej polityki. Przeciwnie w ostatniej 
swojej mowie z 28 kwietnia b. r. bardzo atakował te 
państwa, które chcą przeszkodzić dalszemu marszowi nie* 
mieckiemu na Wschód. Atakował także prezyd: Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Russwelta, który wystąpił do 
Hitlera z żądaniem nie rozpoczynania wojny. 
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Sytuacja nie jest więc jeszcze wyjaśniona i chmury 
gromadzą się dalej. We wszystkich państwach trwają go* 
rączkowe przygotowania wojenne. 

Do obrony przed najeźdźcą sposobią się wszyscy. 
Żołnierze, mężczyźni, kobiety, dzieci, cafy naród. 

Na układach bowiem tylko polegać nie mozna. 
W/szystkie siły narodu trza wytężyć, aby nie pozwolić się 
shańbić į nie pójść w niewolę. 

Są zaś dwie siły, które decydują o zwycięstwie. Jed" 
na to siła fizyczna, wyrażająca się w liczbie żołnierzy į w 
uzbrojeniu technicznym, druga to siła moralna, stokroc 
ważniejsza może, a wyrażająca się w gotowości poŚświęce* 
nia wszystkiego, nawet życia, dla wspólnej wielkiej spra 
wy — dla wolności. Jak głównym źródiem sił fizycznych 
narodu w czasie wojny są mężczyźni, tak głównym źród 
lem_sił moralnych są kobiety. Od stanowiska matek, żon, 
sióstr zależy w dużym stopniu nawet wartość bojowa 
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Pełnej patriotycznej dumv i hartu postawy matki czy 
żony wobec syna czy męża idącego na front, nie zastąpi 
żaden rozkaz, ni żadna wojskowa komenda. W postawie 
godnej kobiet tkwią siły, które mogą stać się podstawa 
zwycięstwa. Czujność zaś i spokój godny wielkiego na* 
rodu i myśl, że niczego się nie zaniedbało i wszystko przy» 
gotoiwało oto postawa na dziś, 

My chłopi jesteśmy szczerymi zwolennikami pokoju 
i wiele jesteśmy gotowi poświęcić dla jego utrzymania. 
Ale nie chcemy być niewolnikami innych i na innych 
pracować; nie chcemy wyrzec się mowy własnej, polskiej 
i niechcemy wyrzec się ziemi, na którei od wieków tu 
trwamy i którą co rano w blaskach wschodzącego słońca 
okiem swym pieścimy, nie chcemy wyrzec się chat i wst, 
w których ojcowie nasi żyli i pomarli; chcemy wspólnie. 
jak nas miliony, w zgodzie z innymi narodami, pracować 
na chleb czarny, ale własny, nie niewolniczy. 

Nie staniemy się zaś nigdy pognojem germańskiej 
pychy, choćby ona uzbrojona była w nie wiem jakie bom: 
by i armaty. 


PIOTR ŚWIETLIK 


Rola społeczna kobiet wiejskich 


Nie można się nijak zgodzić z opi: 
nia. która mówi, że kobiety sa mnie; 
zdolne pod względem umysłowym 


od mężczyzn i że wobec tego nie na: | 


ieży ich dopuszczać do współudziati 
w życiu społeczno: gospodarczym 
kulturalnym i i politycznym — na rów 
ni z mężczyzną. Opinia taka jest zła 
i krzywdząca, nie telko kobietv, 
lecz także i całe społeczeńst'4>. Nie- 
stety, opinia taka wśród nas panuje 
nadal zwłaszcza na wsi i niepozwala 
wviść kobiecie na szerszy świat — 
społeczny, by mogła oddać na jego 
usługi swoje zdolności umvsłowe ! 
wartości duchowe. Co najgorsze to 
to, że takiej właśnie opinii uległy 
najbardziej same kobiety, które w: 
mówiły w siebie, że tak, iak jest te: 
raz — być musi. To te kobiety na 
wsi patrzą bezradne na dzisiejsze 
stosunki społeczne i widzą, jak ich 
własne dorastające dzieci pozostawie 
ne są nieznanemu losowi, jak pozba: 
wione są dostatecznej ilości chleba, 
ubrania i odpowiednich warunków 
zdrowotnych 1 kulturalnych w domu, 
~ wreszcie póżniej — braku ziemi i 
pracy. Tragedia najwieksza jest mo: 
ze to, że kobiety wiejskie w swej 
bierności i bezradności nie widza. że 
dzieci ich tak mało korzystaja ze szko 
ty 7smio kl. (tylko 15% dzieci wiei 
skich kończy 7-mio kl szk. pow )a iż 
o kształceniu wyższym rawie że mu 
wy nie ma, bo warunk' materialne na 


to nie pozwalają. Bezradne sa ko? 
Liety także. kiedy patrzą, jak wieś, 
w której żyją jest skijcona, wyzys: 
kiwana przez różnych pośredników 
i zbawiaczy politycznych, a władze 
nad nią sprawują nieraz jednostki 
pozbawione zupełnie charakteru i 
kierujące się w życiu *edynie samo: 
lubstwem, starając się wykorzystać 
swoje wpływy tylko dla osobistycu 
korzyści. 

Kobiety wiejskie, w przeważnej 
swej większości niezauważyły jesz* 
cze dotad, że meżczyźni sprawujący 
rolę gospodarza w domu, į role gos= 
podarza społecznego w gromadzie 
(bez współudziału kobiet) nie zdali 
dobrze egzaminu z dotychczasowe 
go gospodarzenia (domem, wsia i ca: 
łą Rzecz:pospolitą). 

Przeciwko takiemu porządkowi 
rzeczy kobiety wiejskie powinnv poa 
nieść bunt! — Nadszedł już (czas 
najwyższy, by kobiety współdziała: 
ły z chłopem we wszystkich dziedz“ 
nach zycia społecznegu ponieważ w 
tym jest interes nietylko wsi. ale 1 
Polski całej. Zacznijmy głośno mó: 
wić, że kobieta zdolna rest współdzia 
lać społecznie z mężczyzną, a nawet 
go w tem moze prześc'gnąć Kobie: 
ta wiejska musi objąć swoim umys 
łem i sercem życie sąsiada, gromadw 

siowej. — Polski i całego Świata. 

Pomyślmy odważnie, czy możli: 
we jest czuć się szczęśliwą w takiej 


wsi, gdzie nie ma dobrej szkoły. dob» 
rych dróg, domu społecznego, mle“ 
czarni spółdzielczej, Spółdzielni „Spo 
łem", Spółdzielni Zdrowia, dziecińca, 
Kasy Stefczyka, biblioteki i t. p.? =- 

Nigdy ! W takiej wsi nie ma mo» 
wv o szczęściu osobistym i gromad: 
nym. 

Prawdziwej kobiecie wiejskiej — 

ludowczyni nie wystarczy, że jej 
dziecko będzie zdrowe j wesołe, ale 
kędzie dbać o to, żeby i u sąsiada 
było zdrowe i wszystkie dzieci we 
WSI. 
Cóż z tego że jedna dolra matka wv: 
chowa swoje dziecko nawet na aniu* 
ła, jeśli dziecko sąsiada przez złe wv 
chowanie stanie się iotrem i tego 
aniołka przebije nożein, 

Kobiety moga i powinny praco: 
wać społecznie, bo od tego zależy 
ich szczęście i ich dzieci. Każda ko: 
bieta wiejska niech uż dziś posta: 
nowi zerwać z dotychczasową opie 
wa i biernością pod wznlędem prac: 
społecznej i weżmie się do czytania 
pism ludowych, dobrych książek : 
niech wstąpi do ruchu ludowego, by 
tam zapoznać się z jego celami i idea- 


mi i, by wreszcie nauczyć sie służyć 
wsi i całej Polsce pod każdym 
względem. 


Wszystkie kobiety wiejskie wola 
~y do współpracy z chłopemsmę:* 
‘emf, ojcem czy synem, bratem lub 
przyjacielem dla dobra drugich. 


` 
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Na służbie 


Z niejednego powodu idą dzieci 
z domu na służbę. Jednych bieda wy” 
gania. drudzy chcą uciec od niedob= 
rych koleżanek czy kołegów, a jesz: 
cze inni odchodzą bo nie moga dojść 
do porozumienia z rodzicami 


Mnie bieda nie wygnała do ludzi 
to choć było nas kilkoro w domu, 
lecz mamy z czego żyć, ale dokucz: 
liwy sposób obchodzenia sie rodzi: 
ców ze mną zmusił mnie do szuka» 
nia, chleba między obcymi. Za pośred 
pigtwem koleżanki znalazłam służbe 
w małym miasteczku odległym o kil: 
kadziesiąt km. od rodzinnej wiosk:. 
Jechałam tam z zadowoleniem, a jazz 
da pociągiem cieszyła mnie bo byla 
dla mnie nowością. Gdy przyjecha* 
łam na stację spotkałam tam kole- 
żankę, która zaprowadziła mnie do 
domu gdzie właśnie wyszukała mi 
ta służbę. 


Po przywitaniu się z domownika: 


„mi pokazano mi pokoik gdzie się 


„iumieściłam z moim bogactwem, któ: 


„re opiszę później. Ludzi w tym domu 


spotkałam dobrych, sympatycznych, 
religijnych i wesołych. Rozpoczy* 
nam nową pracę, lecz także jestem 


; wobec niej bezradna. Nie wiem ca 


do czego wziąć, nie wiem od czego 


HELA ŚWIETLIKÓWNA 


zacząć na czym skończyć. Dopiera 
pani musiała mi wszystko pokazać, 
naimniejszą rzecz sama ze mna zro* 
bić, bo najprostrzej roboty nie umia* 
łam dobrze wykonać. Nie umiałam 
do stołu podać potraw już gotowych, 
bo co do gotowania to o tem nie 
miałam pojęcia. Później zaczęła mnie 
nani uczyć gotować, na co trzeba bv: 
ło dłuższego czasu. aniżeli na nauke 
sprzątania czy bodawania do stołu. 
Pokazywała mi pani przez kilkanaś: 
cie dni, a jednego razu rie mogac sie 
oderwać od pracy nie przyszła. wiec 
ja zdecydowałam się na zrobienit 
obiadu sama. Gdy go wykończyłam 
nadeszła nani, pokosztowała. poki: 
wała głową i zabrała się do robotv. 
Zupa była bez żadnych przypraw i 
zasmażki, drugie danie też bęz sma* 
ku. I tak mi ciężko było ze wszyste 
kim, a przecież idąc na służbe.powin: 
nam była to wszystko umieć. Cóż 
kiedv tak byłam wychowana. że po? 
za obrębem stajni z krowami i podz 
wórkiem nie widziałam nic, bo ro: 
dzice nie puścili mnie nigdzie. nie 
zadbali aby mnie czegoś nauczyć. 
Boli mnie, że gdy wychodziłam z 
domu rodzice nie zainteresozvali się 
czv ja mam z jedną sukienkę, całą 


MARYSIA 


"Marysia jest młodą gosposia trzy” 
morgowego „majątku“ i jeszcze 
młodszą mamusią dwuletniej córv. 
Żyje na pozór tak, jak kazda wsiowa 
kobieta. Ciężej tylko może pracuje 
od innych, bo uboższa i nie ma jej 
kto w pracy pomódz. Cóż robić, nie 
może być inaczej. Maż ma dość pra: 
cy w polu, czasem į we fabryce w 
pobliskim miasteczku «hce jaki grosz 
zarobić, aby tylko jako tako dawać 
sobie radę i wyganiać biedę z chału* 
py. Marysia cały dzień w domu go» 
tuie. pierze, szoruje į do krów zaglą: 
da, to znowu do kur i prosiaka, a i 
w pole też trza iść pomódz, aśkowi. 
Temu się tylko ludzie nadziwować 
nie mogą, że ta Maryśka ciagle bo* 


rykatąca się ze zwyczajną chłopską, 


biedą zawsze jest taka pogodna 1 
uśmiechnięta. Dobre stowo ma zaw» 
sze dla kazdego i wielką życzliwość 
nawet dla bezdomnego kota. co się 


niewiadomo skąd do jej izbv spro: 
wadził. Przyjdzie niedziela, albo ja” 
kie święto każdy chętnie odwiedza 
czystą izdebkę Marysi, ko wiadomo, 
że ona umie się cieszyć czyjąś radoś 
cia i szczerze smucić smutkiem dru- 
giego człowieka. | 

Jest zawsze taka rozumna tak 
umie poradzić w nieszczęściu, a jak 
trza to i pomódz choć sama nie ma 
bogactwa. To też „dziadki“ z całel 
wsi wiedzą, że gdzie jak gdzie, ale 
u Marysi zawsze można dostać ka* 
wałek chleba, że przed ubogim nie 
zamknie drzwi, ani go psem nie Wysz 
czuje. 


Po izbie i po podwórku. drepcze' 


za mamusią mała Zośka. pociąga ją 
od czasu do czasu, za perkalowa, nie: 
bieską sukienkę i pyta wskazując 
umorusanym paluszkiem na ptaszka, 
kwiatek, albo co innego: 

— Cio to? — 


koszulę, w czem ja tam będe chodzi: 
la. Pościeli też mi matka nie dała żad- 
nej, choć są w domu pierzynv i po’ 
duszki, ale tylko leżą usłane od para» 
dv. Zebrałam więc swoje ubogie ma» 
natki zarzuciiam płaszcz cieniutki na 
siebie i z takim to bogactwem przy* 
jechałam do domu mojej pierwszei 
służby. Z taka wyprawą przeważnie 
wszystkie matki na wsi wysyłają w 
Świat swoje, córki. Wysvłaia swoi 
dzieci z niczem, ale żądaja od nich 
dużo. Na to zaś żeby sie okrvć jako 
tako trzeba kilka lat pracować. a tu 
z domu list za listem nisza — córk» 
mo'a przyślij mi ta pieniędzy na le: 


karstwo" albo — „pożycz mi potrze: 
ba podatek zapłacić“. 
Odmawia się sobie najpotrzeb* 


niejszych rżeczy i posyła mvśląc, że 
tam w domu naprawde chorzv i sa 
w potrzebie, A tu potym okazuie się, 
że pieniądze poszły na wydatki bez 
których możnaby się obejść- 

Kiedy zaś no dwóch latach wraz 
ca córka do domu bo się czuje nie? 
dobrze ze zdrowiem. to jeszcze w 
piogu pytają się czy pieniądze wież 
zie Nie liczą, że się okryła na lato 
i zimę tylko powiadają; „powinnaś 


Więc Marysia sto razy na dzień 
tłumaczy i objaśnia tak, żeby t» 
było prawdziwe i zrozumiałe dla 
dziecięcej duszyczki. 

Najbardziej lubi Maryśka wieczo- 
rv. Po skończonej robcie siada przy 
łóżeczku Zośki i układa ją do snu. 

Wspomina wtedy różne piosenki, 
słyszane kiedyś, śpieware za czasów 
dziewczyńskich i nuci je, dopóki 
dziecko nie zaśnie. Każdego wieczo* 
ra przez otwarte okno izdebki nie: 
sie się do wsi ukochana Marysina 
piosenka 

„Uśnij że mi uśni: 
Nim słoneczko wstanie, . 
Pójdziemy do ludzi 
Z robotą, z kochaniem'. 

Ludzie przechodzący obok uśmie: 
chaia się życzliwie i dzziwuią się pro* 
stemu jej zyciu. 

A ona często zamyśle się nad łó 
żeczkiem dziecka. Jaka też bedzie iei 
Zośka jak dorośnie? Czy będzie 
rozumna czy dobrym będzie czło 
wiekiem, czy też może na sobka 
nieużytego dla ludzi wyrośnie. Cza: 
sem chce ją widzieć bardzo madra, 
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se była już chałupe wystawić. albo 
że dwa morgi ziemi kupić"... Na służ: 
bie też się pieniądze z nieba nie sv: 
pia, trzeba na nie ciężko pracować, 
bo iaka praca taka piaca. Gdyby 
każda z nas umiała od początku to 
zo po wielu trudnościach i upoko* 
rzeniach nauczy się u ludzi nie mu: 
siałaby się tyle naciernieć i zarobiła 
bv wiecej. Nie wyma»a'ą od nas cit: 
dów tylko pracy rzetelnej dokładne, 
i czystej. A przecież teraz tyle roz 
maitych kursów przeprowadza się 
po wioskach, tak że możemy się dv 
pracy, do życia przygotować. Tylko 
trzeba, zeby nasze Matusie to zro* 
zumiały i nie broniły nam tei nauk:. 
Od nas samych zależy czy my dziew» 
czyny ze wsi ciągle jeszcze mamy 
być w mieście tym popychadłem wv= 
sługującym się za marny grosz, cz” 
też poszukiwaną i szanowaną pra* 
cownicą. Tak jak jest dziś, to marna 
i przykra dola chłopskich córek. 

A gdy już córka wasza musi iść 
do obcych ludzi na .łużbę, zainte: 
resujcie się Mamusie ;ak ona tam 
zyje, czy jej nie krzywdzą. Niestety 
o to nasi ojcowie mała okazułą tros: 
kę. Nie mamy żalu jeś!: jest to date- 
ko od domu. drogo kosztuje dojazd. 
ale czasem bywa i blisko, jednak 
wtedy tylko przychodza jak im pie: 
niedzy potrzeba. Nie wglądna mię” 
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dzy jakimi ludźmi znajduje się ich 
córka, na jakie niebezpieczeństwa 
est wystawiona-z czego są później 
nieszczęścia, jak jest traktowana nie: 
raz gorzej od psa. Dobrze iak trafi 
a ludzi dobrych, ale jak sa nieuczci* 
wi to ją wykorzystaj, do ostatecz* 
ności. a na koniec jeszcze nie wypła: 
cą. A rodzice ani vomyślą o tem 
jeszcze jak napisze, że iej żle, to laka 
odpowiedź dostaje: „n'e chce ci się 
robić, bo ci chałupa pachnie, myślisz 
że ci za darmo będziemy jeść dawać”. 
Doświadczyłam tego sama. 


W czasie drugiej siażby spotka 
łam ludzi strasznie nerwowych, a wv‘ 
korzystujących, psu dali spokojnie 
zjeść, a mnie nie. Kiedy podziekowa: 
łam za pracę to tak mi dokuczyli, że 
padałam ze znużenia bo przez te 15 
dni to najwyżej po godzinie spałam, 
a czasem wcale nie. 


Przykro mi było strasznie, że nikt 
z bliskich nie zatroszczwł sie o mn:«. 
nawet nie zapytali jak mi się powo” 
dzi, a kiedy przyszłam do domu to 
tak mnie przywitali: to już idziesz 
jużeś się nasłużyła”... Płacz mi zaz 
tkał słowa odpowiedzi bo 1 cóż było 
odpowiedzieć. Starałam się tvlko jak? 
najprędzej wyjść z domu i po niedłu: 
gim czasie znalazłam trzecią sluzbe, 
a Wraz z nią znalazłam ludzi lepszych 
jak rodzice. A czym więcej okazuję 


Ziapomniałam... 


dla mnie dobroci i współczucia, to 
mam większy żal do rodziców d!a- 
czego od obcych ludzi otrzymuje to 
czego powinnam doznać od rodzi: 
ców. 

Ażeby uniknąć takiego żalu dzie: 
cięcego do rodziców, potrzeba okaz 
zać dziecku więcej zainteresowania 
i więcej współczucia rodzicielskiego: 


wykształcona i pierwsza we wsioe 
wej gromadzie, ale wnet kazżci siebie 
za tę macierzyńską ambicje. 
Niech będzie jaka chce, bvlebv dobra 
była, bvleby duszę miała piękną i 
pieknie umiała żyć. 


Kiedy Zosieńka zaśnie i uciszą się 
gwary i odglosy idące ode wsi, Ma» 
rvsia zapala małą nattewą lampe 1 
zabiera się do czytania. Jasiek także 
wyciaga z półki książki i gazety 
i tylko szelest kart słychać w izdeb 
ce. 


Marysia czytuje różne pisma, ale 
naichętniej zawsze naimilsze „Wici“. 


Za dziewczyńskich lat była w:- 
carka, a nawet słuchaczka uniwersy* 
tetu gackiego i stamtąd wyniosła 
szerokie patrzenie na świat i radosz 
nv zapał do życia twórczego i dobre? 
go. Dlatego często z Jaśkiem rozma‘ 
wiaja nie tylko o swojej gospodar” 
ce, ale o życiu całej wsi į wszystkich 
ludzi w Polsce i cieszą sie kazdym 
pięknym dorobkiem społecznym 
chłopów. Dlatego tez tyle u nich ga 
zet i książek, które sie czyta często 
długo w noc. 


Marysia czuje jak po przeczyta” 
niu każdego ładnego artykułu, kaze 
dej ładnej powieści rozszerza się jel 
wiedza. jak przychodzi zrozumienie 
dla ludzkich poczynań, a w sercu ro” 
dzi sie wielkie kochanie ogarniające 
cały dobry i piekny świat. 

Nie rozpacza, że musi ciężko praź 
cować, że inni mają więcej morgów 
pola i biały chleb w komorze. A jak. 
ia spotka strata w Rospodarstwie to 
AE nie opuszcza i nie placze, bo da- 
lei widzi od innych, bo obrócz swo: 
ich interesują ja Szerokie ludzkie 
sprawy. Dla sicbie walczy przede 
wszystkim o jedno: o iak najwieksza 
wartość duszy własnej i duszy swo* 
jego dziecka. 

Marysia wie, że walka ze złem, że 
wieczne dźwiganie się ku dobremu 
to praca nie tylko dla swojego. 
i dla cudzego szczęścia to całv sens 
życia i cała jego wartość. Dlatego 
tak często powtarza patrząc na córce 
ke : 

— Żebvś tylko dobra była. zebvś 
tvlko pięknie umiała żyć. — 

Co dzień też jaśniej i spokojnie: 
w jej sercu. 


ale 


EFEM 


Na nową drogę 


Kobiety wsiowe 
Chodźmy, bo czas! 
Już świta | 


Na dolę nową... 

W dole zaszumiał chłopski lasl... 
Po miedzach — zielonych żytach... 
Po kwietnych łąkach — rozłogach, 
Leci dalami dziwna wieść: — 

Że nowe drogi rąbie wieś!... 
Razem, pospołu cały gmin! 

O! — 
Tam nie może braknąć nas; 


gdzie mąż i syn — 

gdzie ojciec brat 

po twardej skalistej grudzie ... 
Torują w znoju i trudzie, 

szlaki na świat! 
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MOJA MATKA 


Każde dziecko młodsze czy star: 
sze musi mieć swoją najbliższa przy* 
iaciółkę przed którą zwierzv sie ze 
swoich trosk, którą szanuje, kocha 
i ma do niej rełne zaufanie. Szczęś* 
liwe jest dziecko, szczęśliwa doras* 
tajaca dziewczyna jeśli taką przyja? 
ciółkę znajdzie w swojej matce 

Moje współżycie z Matką było od 
najmiodszych lat bardzo serdeczne, 
chociaż chowano mnie dosyć surowo 
i nigdy nie byłam, ani chwalona, ani 
nazbyt pieszczona. 

Po ukończeniu 7 kl. szkoly pow: 
szechnej pracowałam razem z Rodzi: 
cami w domu i gopodarstwie. Po 
„upływie trzech lat, ja sobie my: 

ślę tak: fak mnie moi Tatusiowie 
kochaja to mnie wysłuchają i prosze 
ich żeby mi pozwolili pójść na kurs 
do Uniwersytetu Orkanowego w 
Gaci. Po namyśleniu się powiedzieli: 
„iak iuż tak pragniesz tego koniecz* 
nie to idź". Uradowałam sie bardzo 
z tet ich zgody. 

Rozeszła się więc prawie no całej 
wsi pogłoska, ze idę do Gackiego 
Uniwersytetu. Mieli ludzie wiele do 
gadania z tego powodu, a przeważnie 
kobietv. Zaczęli wszyscy tłomaczyć 
mojei Mamusi: „a poco ja tam da- 
iecie, zeby sie zgorszyła, szkoda gro: 
Sza na tę naukę i bez tego untwersy* 
tetu przecie żyć może“. Takie i po» 
dobne opinie słychać było wśród 
kobiet. Mamusia po wysłuchaniu 
tych 1óżnych nie zgodnych wcale z 
prawda zarzutów, nie zmieniła zda: 
nia, nia stała się dla mnie twardą i 
nie przeszkodziła mi iść na i>n kurs. 

Właśnie tu widziałam Jej zrozu:* 
mienie mych potrzeb duchowych. Pa 
znałam, że naprawdę jest dla mnie 
dobra i mnie kocha, jest uświadomio 
na, ma swój osąd o tem co zle. a ce 
dobre Byłam dumna i szczęśliwa, że 
mam taką matkę, 

Była wtedy wiosna. dużo robotv. 
Żal nii było zostawiać Mamusie sa» 
ma bo więcej dzieci prócz mnie ro* 
dzice nie maią. Lecz Mamusia poś: 
wieciła się dla mnie i wvsłała mnie 
na kurs. Poznałam wtedy jakie ta 
szczęście i radość mieć rozumna matz 
kę prawdziwie kochającą swoje dziec 
ko. To też kiedy w Uniwersvtecie za 
chorowałam pomimo serdecznej opie 
ki jakiej doznałam od Chrzestnej i 
koleżanek, czułam jakiś smutek w 
którym tylko Matka mogła mnie po: 
cieszyć i bardzo tęskniłam do Ma: 
musi. 


Po ukończeniu Uniwersytetu by* 


łam znów w domu. W tym czasie 
organizowała się we wsi wycieczka 


| stosować do potrzeb dziecka. 


po Peisce. Prosiłam więc znów Ro: 
dziców żeby mi pozwolili jechać. 
Zgodzili się chętnie bo wiedzieli, ze 
taka wycieczka dużo daje korzyści 
człowiekowi. 

Nadeszła jesień. Zbliża się czas za 
pisu do szkoły rolniczej w Albigo* 
gowei. Tak pragne ukończyć te szko? 
lẹ. aby pogłębić swoje wiadomości 
gospodarcze, ale myślę sobie czy nu 
na to zezwolą? 

I tu znów przekonalam Się jacy Sa 
dobrzy dla mnie moi Rodzice Poř 
mimo ciężkich warunków ape 


H CIEKOTOWA 


Dziecińcowa 


| słuszność, 


Organizujemy w naszej wsi dzie* 
cińce. Mamy już 'wychowawczynię, 


„zrobiłyśmy spis dzieci, teraz czas po* 


myśleć o odpowiednim urządzeniu 
dziecińca. 

Do tej pory sprawa ta mało jest 
przez nas doceniana. Nieraz widzia: 
łam dziecińce, mieszczące się w kla: 
sach szkolnych. Nie widać żadnej 
troski, aby tę izbę starano się przy 
Sto- 
ia te same rzędy ławek jak w czasie 
nauki, w kącie tablica, na ścianach 
te same obrazy i pomoce szkolne co 


„rzez cały rok. Nic nie przypomina 
| dziecku z dziecińca, że tutaj jest jesjo 
świat. Nic go tu nie zaciekawia, nie ; 


"ociaga. Obrazki są niezrozumiałe, 
ławki wysokie i niewygodne. Obco 
w tej izbie i niebrzytulnie . „Prze* 
"jeż lato, dzieci większą część dnia 
przebywaia na słońcu, na dxvorze a 
na te chwilę to i klasa szkolna wystar 
czy” — odpowiadano mi, kiedv ne te 
braki zwracałam uwagę. — „Sprzęty 
kosztują, a poco wydawać pieniądze, 

"dv można się bez tego obejść”. — 

Myśle sobie wtedy, czy ciągle jesz* 
cze chłonsk'e dziecko ma być pozba* 
wione tego, co jest naturalnym przy” 
wileflem dzieci miasta, korzystających 
z nowocześnie urządzonych przed: 

-koli iogródków jordanowskich? 
Czy ma stać nam na przeszkodzie te 
«are złotych? Zwłaszcza że jest to 
*-vdatek jednorazowy. bo sprzęty be: 
dą służyć przez narę lat. 

Nie chodzi tu o pieniadz. Trzeba, 
ebyśmy sobie wyjaśniły że odpe? 
wiednie urzadzenie izbv cziecińcowei 
to jest ważny czynnik sprzyjający 
wychowaniu. A kiedy uznamy tę 


wali sie dać mnie do tej szkoły. Te 
raz Fedac w szkole widzę iak moja 
Matka poświęca się dla mnie, jak 
cieżko pracuje, i jak stara sie pomódz 
mi we wszystkim. 

Po wyjściu ze szkoły tez nie mam 
zamiaru wnet wyjść zamąż i wiem, 
że Mamusia do tego namawiać mnie 
nie bedzie, a nawet by nie zezwoliła, 
bo wie takie są skutki zbyt wczesne: 

go NON 
W Mamusi mojej 
przyjaciółke. 


mam dobrą 1 


madra: 
Córka. 


izba 


potrafimy znaleść i pot: 
zebne pieniądze. 

Mimo lata dziecko spędza jednak 
parę godzin w izbie, a w niepogodę 
przebywa tu cały dzień. To jest jego 
chwilowy dom. I ważne jest, czy w 
tym domu pięknie i wvgodnie, bo 
wtedy będzie on przyciągał w swoje 
Ściany, będzie tu każdemu dobrze. 
A wiemy, że miłe otoczenie usposa: 
bia pogodnie, życzliwie, stwarza ob 
ry nastrój, któremu ulega nietylko 
człowiek dorosły ale i dziecko. Tam, 
gdzie zagościło piękno, niema miej- 
sca na brzydkie myśli brzydkie sło* 
wa i złość. Łatwiej na dziecko w ta 
kim nastroju oddziaływać, łatwiej 
Się z nim porozumieć, łatwiej trafić 
do jego duszyczki. I to iest niesłys 
chanie ważne w wychowaniu. 

Wchodząc do dziecińca. dziecko 
powinno odczuć, że wszystko tu jest 
zrobione z myśla o nim. I te niziut: 
kie wygodne stoliki i krzesełka i ta 
śliczna umywalka i te zachwycajace 
obrazki i wycinanki na ścianach to 
wszystko wokół jest dla niego. Ca: 
te urządzenie dziecińca musi być doz 
stosowane wielkościa do sił i wzro» 
stu dziecka. Ściany izbv trzeba przy: 
stroić barwną wycinanka. jeśli ktoś 
umie, a takich na wsi zawsze znaleść 
można, — namalować obrazki, tylko 
ich treść musi być zrozumiała dia 
dziecka. Dużo pomysłów znajdzie: 
my w pismach dziecięcych. Niejeden 
Staś czy Marysia nieraz ma ochote 
ropłakać, ale kiedy spojrzy na tego 
rawia z długaśnym ogonem, albo na 
tego boćka, co to żabkę swoim dzie: 
ciom — bocianiętom niesie — ta tak 
się zacuduje, że i o płaczu zapomni 
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U nas w Markowej dziecińcowe 
izby stroją dziewczęta — wiciarki z 
Kół Młodzieży. Ile potym przeżywa 
ja radości, kiedy patrzą na dzieciń: 
skie roześmiane buziaki. 

Wybierając pomieszczenie na dzie- 
ciniec, należy zwrócić uwage, aby w 
pobliżu nie było gnojówki, brudnych 
kałuż, błota itp. Pożądane. aby dzie: 
ci miały koło domu kawałek ogrodu 
do zabawy. 

Izba musi być duża, słoneczna, 
widna, ściany najlepie;  bielone, 
modłoga drewniana, ze względów 
zdrowotnych klepisko jest niedopusz 
czalne. 


Sprzęty. Stoliki najlepsze kwadra: 
towe, przy których siedzi po 4% 
Czieci. Ponieważ zajmują dużo miej? 
sca — i koszt jest większy. robiinv 
stoły podłużne na 10:ro dzieci. Wy: 
sokość różna, przeciętnie 60 cm., ale 
najlepiei sadzać większe dzieci przy 
«wvższym, mniejsze przy nizszym sto» 
liku. Zamiast ławek wygodniejsze są 
do siedzenia małe krzesełka, które 
każda matka przynosi dla swego 
dziecka. 

Umywalka musi być tak pomyść 
lana, aby miała zbiornik na wodę 
Do mvcia powinna być woda bieżą: 
ca. Praktyczna jest umywalka bla: 
szana, składająca się z 2 korytek. Do 
górnego korytka nalewa sie wody, 
która wycieka przez kilka kranów. 
Brudna woda ścieka do dolnego ko? 
rvtka, nad którym dzieci się myją. 
Gdzie iest dużo dzieci, takie umye 

-Iej sa najlepsze. 

Wieszaki na ubranka z półeczka 
u górv. oddzielne na reczniki. — każe 
de dziecko ma swój kołeczek. Nale- 
ży je nisko umieścić aby dzieci same 
mogły dosięgnać. 

Tsten nrzv dziecińcu jest niezbed= 
rv ze względu na zdrowie i utrzv* 


manie czystości — w obejściu. Na i 
dziecko uczy się kulturalnych nawv* 
ów. Widziałam jednego razu ock- 
ronkę, zdzie nie było ustępu dla dzie- 
a z ustenu dla dorosłych dzie- 
nie mosłv korzystać bo był za wy: 
soki i n'elbkezniecznv. Nic dziwnego. 
że zanieczyszczały całe obeiście swoje 
isasiadów. Takie rzeczv sa niedornsz 
czalne -e wzelędu na schludność oto? 
czenia 5 nieheznieczeństwo wvbuchu 
epidemii tvfusu lub czerwonki. 

Uste» dla dzieci należv wybudo: 
©ać oddzielnie, musi być wvsodnv. 
niziutki szczelny Po zamknieciu dzie 
cińca przechować so. a będzie służył 
rllngo. 

Dużo radości daje dzieciom huś: 
tawka, Najlepsza i najbezpieczniejsza 


Z ZZ Z aw 
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jest deska przerzucona w poprzek 
przez kloc drzewa. Deskę i kanty na 
leży gładko oheblować. 

Dzieci bardzo lubią bawić się w 
piasku. Przy dziecińcu trzeba urzą” 
izić piaskownicę. Piasek musi być 
vsty, dobrze jest ogrodzić go des- 
ami, aby się nie roznosił. 

Musimy dążyć do tego, aby dzie: 
ciniec miał swój choćby maleńki 
ogródek. Dzieci sieją w rim kwiaty, 

arzywa, uczą się obserwować i pie* 
lęgnować roślinki. Budzi sie za: 
miłowanie przyrody. Dzieci pozna: 
~a świat roślin, uczą się podziwiać 
‘ego piękno. 

Tak wyposażony dzieciniec wnież 

w życie naszego dziecka dużo ra: 


"lości, nauczy je porządku i kultura! 


WPŁYWY W ZŁOTYCH 
opłaty od dzieci 


(30 dzieci X 1 zł X 5 mies.) 150.— 
Opłaty matek na urządzenie 
dziecińca , à 16.50 
Z funduszów organizacji 83,11 
Razem 265.61 


SUR Z 


nych przyzwyczajeń. Obudzi uczu* 
cie piękna a więc i dobra. Do takiego 
ziecińca dziecko chętnie biegnie a 
całą zimę do niego tęskni. Nie żałuj: 
ay starań aby dzieciństwo naszych 
dzieci oyło im na całe życie źródłem 
slonecznych wsnomnień, w których 
człowiek dorosły nieraz znajdzie po’ 
krzepienie w ciężkich chwilach. 
- 


& LJ 


Całkowity koszt urządzenia i pro: 
wadzenia dziecińca przedstawia stę 
w Markowej następująco: 
| 4 I » 


Zwracamy uwagę, że dzieciniec był 
prowadzony przez 5 miesiecy, bez 
żadnych subwencyj. 


WYDATKI W ZŁOTYCH. 


3 stoły , 13390 045 «30 
Umywalka: | „90%.0 AR 3 
półki i wieszaki 6.40 
wiadro 1.60 
2 miotły R: —,96 
szczotka do szorowania , —.45 
miska do naczyń. 2.20 
czerpak do wody —.60 
cebrzyk . 1.40 
spluwaczka . A 1.25 
śmietniczka M 1.— 
skrzynka na śmiecie 1.— 
ustęp dla dzieci 19.75 
mydło á 1.— 
mieszkanie ; .  30.— 
opłata wychowawczyni 
(5 mies. X 30 zł.) . 150.— 
265.61 


Jak długo należy przechowywać 
kwity podatkowe? 


Praktyka życiowa wykazuje, że po- 
między władzami skarcowymi a płat- 
nikami często dochodzi do różnych 
nieporozumień na tle braku kwitów 
od podatków zapłaconych. Brak kwitu 
podatkowego nie daje płatnikowi moż- 
liwości dowieść, że podatek został 
zapłacony i podatek — jak często 
twierdzą płatnicy—zostaje powtórnie 
ściągnięty. 

Najwięcej takich narzekań słychać 
na wsi, gdyż najgorzej kwity prze- 
chowują właśnie rolnicy. Aby. uniknąć 
niepotrzebnych nleporozumień i zbę- 


dnych wyjaśnień — kwity podatkowe 
należy starannie przechowywać. 
Ponieważ art. 99 ordynacji podat- 
kowej mówi, że prawo do uskutecz- 
nienia wymiaru podatku przedawnia 
się z upływem 5 lat, licząc od końca 
roku kalendarzowego, w którym pow- 
stał obowiązek podatkowy—stąd wy- 
nika, że kwity podatkowe należy prze- 
chowywać przez sześć lat, czyli przez 
taki okres, w którym następuje prze- 
dawnienie wymiaru podatku. 


K. 
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Uczmy się położnictwa 


Spółdzielnia Zdrowia w Marko: 
wei poddała mi myśl żebym poszła 
do szkoły położnych. Poczatkowo 
mocno zastanawiałam się, czy ja dam 
sobie radę, czy nadaję się do tego za* 
wodu kiedy nie mogę znieść krwi. 
Długo namyślałam się, boć to przez 
cież zawód bardzo odpowiedzialny 
wymagający dużego zamiłowania. 
Rozmawiam o tym swoim zamiarze 
z kobietami we wsi, każda mi radzi 
— idź. A no nabrałam ochoty, zde: 
cydowałam się. złożyłam podanie do 
Państwowej Szkoły Polożnych w2 
Lwowie — i zostałam przyjeta Od 
jesieni zeszłego roku jestem na kur: 
sie. Zdawać by się mogio, że dwa 
lata to długo, ale na nauce czas nam 
tak leci, że ani się człek obejrzał, a 
tu już pierwszy rok pracy dobiega 
końca. f 

Nauka w szkole obejmuie wyk» 
lady i zajęcia na salach położriczych 
przy chorych. Po za nauką obowiąz: 
kowa założyłvśmy sobie Koło Ko: 
lezańskie, na którym radzimy głów» 
nie o sprawach kobiecych, o naszei 
przyszłej pracy na wsi, o opiece nad 
matką i dzieckiem. 

Pięknie wieś nazwała okres ciaży 
stanem błogosławionym. Taka bło* 
gosławiona przyszła matke trzeba 
otoczyć opieką bardzo troskliwą i 
serdeczna. Nie wiemv iakim talentem 
Pan Bóg obdarzył dziecko. kórego 
oczekujemy. Może to bedzie laki 
seniusz, myśliciel, sławny wvnalazca 
aitysta śpiewak, muzvk, jedvna naz 
sza pociecha i radość na zmierzchu 
żvcia. Bo i có? jest miękniejszego 
droższego ponad dziecko. Obowiaz: 
kiem naszym jest dbać, aby matce i 
temu małemu człowiekowi nic złego 
sie nie stało. 

A jakże czesto słvszy sie o wvnad: 
kach śmierci matek z braku odpo: 
wiedniei opieki przv porodzie Ileż 
młodych kobiet musi przedwcześnie 
pożegnać się z tym światem. ile sie: 
rot zostaje. 

Mamy na naszym kursie koleżan: 
ke. która nrzv pierwszym dziecku 
dwa dni wila sie w bólach. Wieś za: 
bita na Kresach wschodnich daleko 
od miasta od nołożnej. od lekarza 

Chcąc pomóc rodzącej babka ko» 
zikiem ja rozcieła. Dzięki Bogu 
jakoś wszystko skończyło sie szczę* 
śliwie mimo. że ten nóż jak i ręce 
babki nie byłv odkażone. 

Kobieta ta wvzdrowiała, ale zbune 
towało sie coś w niei. Przecież tax 
zawsze być nie może, na jednvm 
dziecku nie koniec, na to samo nara* 


żone sa wszystkie kobiety we wsi i 
okolicy. Ileż razy poród kończy się 
śmiercią matki i dziecka dlatego, że 
położenie płodu było nieprawidłowe. 
Gdyby kobiety były uświadomione 
i miały w pobliżu położna. jeszcze 
w czasie ciąży wiedziałyby czy po* 
ród zapowiada się normalnie czy też 
odrazu trzeba jechać na klinike. Są 
przecież wypadki, że do takiego niee 
prawidłowego porodu przywozi sie 
lekarza z odległego o kilkanaście 
km miasteczka. I ten lekarz jest bez 
radny bo chora trzeba wieść do szpi: 
tala. A tu droga do tego szpitala da: 
leka 20 i więcej km. stan chorej cięż 
ki. chłopską fura kiedyż ja dowie: 
zie zwłaszcza zima czy jesienią. By: 
ło takie zdarzenie w naszei okolicy, 
że chora w drodze do szpitala zmaie 
ła 

Zastanowiwszy się nad tem wszyst 
kiem ta nasza koleżanka która szcze: 
śliwie uniknęla śmierci, zostawiła 
roczne dziecko, a sama przyjechała 
do szkoły położnych i uczy się z za: 
nałem, aby potym nieść pomoc mat- 


kom rodzącym. A przed wyjazdem 
zebrała kobiety naradziły se ktoś 
z mężczyzn im pomógł i założyly 
Koło Gospodyń Wiejskich. I już 


sobie pomału radza. 


Kobiety, w naszym interesie leży 
zebyśmy miały zapewniona pomoc 
położnej w czasie ciąży i porodu. My 
przedewszystkiem musimy dbać i 
starać się o to, aby w naszej wsi czy 
naibliższei okolicy była połeżna. Nie 
powierzajmy swego życia ciemnej 
nieświadomej babce. 

W kazdej prawie wsi można zna: 
leść mężatkę czy dziewczyne, której 
odpowiadałaby praca położnej. 

Sa i takie co mają środki na ukoń 
czenie szkoły, biedniejszym może 
pomóc gmina czy organizacje spo: 
łeczne. Tylko trzeba im bodsunać te 
myśl, a nieraz zachęcić lub pomóc.. 

A jeśli macie akuszerki w swoich 
wsiach korzystacie z ich pomocy, 
wciagajcie je do pracy w naszych 
kobiecych organizacjach, uczcie się 
od nich jak chronić swoje zdrowie. 
ra 


Szkoły położnych w Polsce 


Warunki przyjęcia są następujące: 


Nauka we wszystkich szkołach trwa 2 
lata, a rozpoczyna się ¿© dniem 1 pażdzier- 
nika, Uczenice w ciągu tego czasu korzy» 
stają z krótkich urlopów świątecznych (na 
Wielkanoc i Boże Narcdzenic), oraz dłuż: 
szych wakacyj letnich. 

Ukończony najmniej l8:ty, a nieprzeż 
kroczony J5:ty rok życia. 

Do podania należy dołączyć: 
metrykę urodzenia 
świadectwo szkolne (trzeba mieć ukończo: 
ne najmniej 7 oddziałów szkoly powszeche 
nej) 
śv.iadectwo moralności 
wJasnoręcznie napisany życiorys 
świadectwo zdrowia i szczepienia «spy 
trzy fotografie z własnoręcznym podpisem 
na odwrocie poświadczonym przez sołtysa 
lub gminę. 

Mężatki muszą przedstawić ponadto odpis 
aktu ślubnego. 

Adresy i opłały w szkołach: 

1. Warszawska Miejska Szkoła polož- 
nych. Warszawa, ul. Karowa 2a. Opłała 
roczna 200 zł, płacona w czterech ratach 
kwartalnych. Internatu czyli bursy dia 
uczenic szkoła nie prowadzi. Słuchaczki 
mieszkają i stołują się na mieście na koszt 
własny, co wyniesie licząc bardzo skromnie 
około 60 zł miesięcznie Jeśli z domu nade 
syłane są paczki żywnościowe koszt teu 
się zmniejszy. 


2. Szkoła Położnych Poznańskiego Sa: 
morządu Wojewódzkiego. Pcznań, ul. Pol- 
na 33. Przy szkole jest bursa dla uczeniz, 
w której każda słuchaczka obowiązana jest 
mieszkać. Opłata za naukę, mieszkanie i 
całkowite utrzymanie wynosi 70 zł mieś. 
płatnych z góry, 

Uczenice obowiązane są mieć własną 
pościel, bieliznę i naczynia do jedzenia. 

Podania o przyjęcie należy składać we 
właściwym Wydziale Powiatowym. Przy: 
jęcie to uzależnione jest od wyniku egza: 
minu wstępnego, który odbędzie się dnia 
14 czerwca o godz. 9 rano. 

Państwową Szkola Położnych. Lwów, 
ul. Pijarów 4. Nauka bezpłatna, Jednorazo* 
wo za cały czas pobytu w szkole płaci się 
wpisowe w wysokeści 50 zł. 

Przy szkole jest bursa w której obo» 
wiązana jest mieszkać każda  uczenica 
Mieszkanie i obiady w tej bursie kosztu: 
ią 30 zł, miesięcznie. Śniadania i kolacja 
na koszt własny. 

Jeśli uczenica niema skończonych 7 od- 
aziałów może je dopełnić w szkole na kur 
‘ach wieczorowych. 

Szkoła Położnych Kraków, ul Koperni: 
ka 23. 

Wpisowe wynosi jednorazowo na całe 
dwa lata 205 zł. Koszt utrzymania w intcr- 
racic 65 zł, mieś. 

Szkoła Położnych Wilno ul, 3:go Me: 
ja 8. 


Miała Magda koguta 


Miała Magda 
Koguta 
Wsadziła go 

do buta. 
Dziwy! — woła 
Ludwika 

But po drodze 
Sam zmyka. 
Dziwy! — woła 
Antoni 

| wieś cała 

but goni 


Kogut za płot 
myk! z butka 
wieś się Śmieje 
calutka. 

* 


Promyk 


W mojej chatce malutkiej 
tak cudownie i złoto 
Słońca promyk cichutki 
lśni się, iskrzy, migota. 


Od okienka do ściany 

a od ściany do pieca 

Chodzi promyk 
świetlany 

i złe mroki rozświeca. 
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Przyjaciel dzieci 


Mały motylek leciał prędko ma: 
chając zawzięcie zwłaszcza lewym 
skrzydelkiem. Leciał nad zbożami 
nad młodym laskiem, a potem środ: 
kiem drogi przez wieś. Na samym 
końcu wsi stały naprzeciwko sieb e 
awie chaty. Tedna była duża, druva 
malutka. Jedna miała ganek i okien: 
rice, druga niskie drzwi i okienka. 
Duża tonęła w kwiatach į drzewach, 
koło małej rosły tylko krzewy bzu, 
a pokrzywy bujne gęste podchodziły 
pod same okna i zaglądaiy do izb. 

Zmęczony motylek spadł na wone 


A była w tej ubogiej chacie robo- 
ta nielada. Matka przecież od rana 
do nocy nie przysiadała. Dzieci, kacz 
ki. kury, świnki, pies, wszystko tv 
utwieralo buzie, dziobki pyszczki, 
c matka zawsze musiała w nie coś 
włożyć 

A pozatem! czyż nie wie tego każe 
da dziewczynka gospodaina! Trzeba 
sprzątnąć dom i podwórł:o, pozmy: 
wać garnuszki i miski, trzeba uprać, 
dziecko pobawić, kury na noc zag” 
nić, rano wypuścić — ach! bez koś- 
ca jest roboty. Trzeba odrazu powie! 


Na wiośnianym słonku... 


ne grządki kwiatów. Byłby się pew? 

| nie nie ruszył tego południa z pięx* 
pego ogródka, ale gdy usiadł na wvż 
szej od płotu malwie, zobaczył coś 
ciekawego we drzwiach chaty stos 
jącej naprzeciwko Kwiat nie kwiat? 
— myślał sobie. 

A była to dziewczynka w zarzu: 
conej na ramiona barwne chustecz* 
ce. Motvlek przeleciał na płot i przye 
gladał sie dziewczynce. 

Zosieńka miała osiem lat i byla 
najstarsza z czworga dzieci. Tatųus i 
mamusia musieli na parę dni wywęd: 
rować do sąsiedniej wioski. Nie p2? 
miętam już dlaczego, pamiętam tyl- 
ko. że musieli i że bardzo sie klopo? 
tali, pod czvja opieka zostawia swój 
drobiazg. Matka myślała, myślała *.. 
zostawiła Zosię na gospodarstwie. 


dzieć prawdę. Miała Zos'enka brata 
Tomusia. Tomuś zaś miał, aż siedem 
lat, Ojciec odchodząc coś mu bowie: 
dział do ucha. Niewiadomo co, dość, 
że Tomuś mówił do chłopców we 
wsi: — Nie mogę się dziś bawić. 
mam dużo roboty, tata na mojej opi: 
ce zostawił dzieci i chałurę. W/praw* 
dzie mam Zosię do pomocy ale... 

Zosia zaś uważała, że ma Tomu 
sia do pomocy. On miał ją. ona jego 
ale nie pokłócili sie jakcś i gospo 
darstwo szło. 

Kiedy motylek pierwszy raz zaj 
rzał do izby, naimłodsza maleńka 
dziewczynka siedziała na podłodze 
trzenała raczkami i śmiata sie w głos 
do braciszków. Widział motylek jak 
bo obiedzie Zosieńka ulozvła dziec” 
ko w kołysce i korzystając z tego, że 
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maleństwo śpi i nie trzeta go pilne- 
wać, przeprała i porozwieszała na 
płocie koszulki. Tomuś wyniósł o- 
biad świnkom, rozszczenił drewka, 
przydźwigał wiaderko z wodą. Mały 
Staś z palcem na ustach chodził po 
izbie i szukał roboty bo chciał byś 
dumny, że i on gospodaruje za ma» 
musię i tatusia. 

Widząc te gromadkę krzątająca 
się i pracującą motylek ogromnie za* 
pragnął nomóc dzieciom. Ale cóż 
„może zrobić w gospodarstwie mały, 
skrzydlaty motylek? No pomyślcie 
tylko co? Namby się zdalwało, że 
nic, a nic, ale motylek kochał dzieci, 
więc nespodzianie odkiył sposób, 
aby ułatwić im pracę. 

Jakże się to stało? 

Póki maleństwo spało smaczni: 
i głeboko robota szła doskonale. 

Byłoby wszystko dobrze gdyby 
„mała siostrzyczka chciala jeszcze va 
rę chwil posnać, ale cóż kiedv ni» 
chciała otworzyła oczy, vrzetarła je 
piastkami : zapłakała. 

Wówczas Zosia, Tomuś, Staś w 
koszulinie rrzybiegli do kołyski. Z 
małym dzieckiem trudna Sprawa. 
Krzyczy a nie nowie czego. a prze: 
cie? ono malutkie, najmriejsze. We 
troje, uwijajac się ubrali dziewczyn: 
be. dali jci mleka. ale malutka wvcia 
sała raczki i ciagle płakała. Wtedv 
to motyl pokazał co umie Tańczac 
ślicznie zleciał nagle z firanki į za: 
trzepotał nad głowami dzieci. Posta: 
nowił nomóc dzieciom i zabawić ma’ 
leństwo, skoro chłopcy mieli robote. 
a Zosia musiała ratować majteczki. 

I rzeczywiście dziecina wykrzyk* 
neła radośnie, a jei okrągłv buzia: 
rek zaiaśniał jak słonko, Chciała 74 
raz złanać motylka, ale on fislarz do 
"mech paluszków podlatywał i vcie- 
kał, to znów kołował nad główk=, 
albo siadał na podłodze, rozchvlajac 
barwne skrzvdła. Tomus wrócił na 
podwórko do swojei roboty, Staś 
nobiegł się bawić już w całych mar: 
teczkach, a maleńswo wciaż sie śmia: 
'» rodrvsiwało i wyciągało drobna 
raczki. Motylek spędził z dziećmi 
cały ten dzień i zanocował na firan: 
ce. 

I tak w cichej izbie spały dzieci, 
mruczał kot. świerszcz grał, a mote: 
lek przez sen poprawiał się na swych 
lankach. 


a Ma = 
Rozpowszechniajcie 
„Kobietę Wiejską* 


jedyne ludowe niezależne pismo kobiece. 
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Ksantypa i Sokrates 


: (Do rozważań żonom społeczników) 


Kiedy mniej więcej czterysta lat 
przed narodzeniem Chrystusa, stanął 
rrzed sądem ateńskim — mędrzez 
grecki — Sokrates—oskarżony przez 
modłość ludzką o to, że burzy starv 
torządek, że nie uznaje bogów i go:* 
szy młodzież — w obronie swoje] 
powiedział: „Nie macie w państwie 
"ic cenniejszego niż ta moja służba 
Boża... Nie łatwo zuajdziecie drugie* 
go takiego, któryby tak, śmiech po* 
widzieć, jak bąk, z ręki Boga pusz: 
zony, siadał miastu na karku. Ono 
— niby koń wielki i rasowv, ale... 
conuśnieje i potrzebuje jakiegoś żąd: 
ła. żeby go budziło”. 

Tym zżądłem kłującym miasto byi 
Sokrates. Żył on w Atenach w tym 
-zasie. kiedy w mieście tym panowa* 
ła rzekoma demokracja, a na rynku 
ateńskim „madrości swoje“ głosili 
sofiści. Były to czasy bardzo od nas 
odległe. Świat wówczas nie tak wyg? 
ladał, iak dziś. Inaczej też wówczas 
wyglądała wiedza ludzka : inni byli 
ludzie. Żyli oni w pięknej, słoneczź 
«ej krainie greckiej, gdzie niewolnik 
"rzykuty do jarzma uprawiał ziemię 
i gdzic w miastach takich, jak Atenv, 
-2y Sparta żyli obywatele — demok- 
«ci, których jedynym zajęciem i jes 
dyna pracą było filozofowanie na 
-nku i troszczenie się o całość pań: 
iwa. Oczywiście wielu z tych ateń: 
-zyków zasłużonych dla miasta w 
wojnach, czy w innych okazjach 
utrzymywało miasto. Na wielu pra” 
"owali niewolnicy. A inni? Chodzi: 
5 po rynku, nauczali į brali za to nau 
"zanie pieniądze. Oczywiście w tel 
sytuacii owi nauczyciele — sofiści, 
wysilali się na wszystkie sposoby, 
^e tylko nauka ich i mądrość od: 
"opowiadała obywatelem, którzy prze? 
cież za to tylko płacą. co im się po” 
'»ba. Więc prosta była madrość su* 
fistów: uczyli oni, że wszystko na 
wiecie da się wytłumaczyć formuł: 
kami: które oni poznali. Więc — 
jeśli obywatel lubia: sypiać. a przez 
to zan'edbywał obowiązki obywatela 
i miał z tego powodu wyrzuty su 
mienia wówczas przvchodził do nież 
go sofista i za niewielka opłata usnoz 

sił jego sumienie mądrością: „oby: 

watelu! — wiedz o tym, że kto śpi, 
ten nie czyni zła, a kto nie czyni zla 
— ten czyni dobro, więc: kto śpi, 
ten dobro czyni“ 

Taki i temu podobny sposób filo- 
zofowanią kwitł w Atenach, gdy na 


nku tego miasta pojawił się dziwny 
człowiek. Prostak, bez wykształce= 
nia, obdarty, brzydki potwornie, 
wiecznie zamyślony i szukający na 
każdym kroku okazji do dyskusji, 
do gadania z ludźmi i do szukania 
wraz z ludźmi prawd rządzących 
światem i człowiekiem. Tym brzyda: 
kiem z gębą buldoga — był Sokra' 
tes. Nie szedł on do domów boga* 
czy, nie szukał zarobku, ale wciąz 

ko plątał się między ludźmi i 
wciąż brał ich „na spytki“, aby z 
nich wydobyć jakąś myśl, jakieś sło: 
wo, abv ich zmusić do zastanowie: 
nia się nad każdą rzeczą. 

— Cóż mistrzu, — zaczenił jakiś 
młodzieniec Sokratesa — cóż poż 
wiesz: skoro nazywasz się mędrcem, 
a i inni o tobie tak sądzą — to po’ 
wiedz mi — czy ja jestem mądry czy 
głupi? 

Sofista, uznany vrzez miasto filo? 
zof. byłby napewno na to pytanie 
znalazł jakaś odpowiedż, zbudowaną 
na sposobie swojego rozumowania. 
I w tej odpowiedzi napewno byłoby 
zawarte zdanie mówiące o tym, Z? 
ćw pytający obywatel jest mądrw. 
Obywatel więc przyjąłby te odpos 
wiedź z uśmiechem i czułby sie mąd? 
rym dlatego tylko, że filozof go tak 
nazwał. Ale Sokrates nigdy nie od: 
powiedział tak, jak sofista, lecz Sok- 
rates nie brał pieniędzy za swoią 
madrość. On, Sokrates, zmuszał oby“ 
watla do tego, że ten obywatel sam 
musiał szukać odnowiedzi. Więc za* 


„miast młodzieńcowi na iego pytanie 


towiedzieć jakieś zdawkowe zdanie 
— Sokrates zadumał się i zapytał 
młodzieńca: 

Pytasz mnie, człowieku, czv 
jesteś mąrdv, czy głupi. A ia ci na 
to odpowiedzieć nie mogę. Ale spró: 
kuimy szukać na to pytanie obaj od: 
pewiedzi. Więc: jak ty o sobie mv” 
ŚliSz — że mądry jesteś czy głupi? 

Młodzieniec poważniał, myślał 
chwile, aż wreszcie przemówił: 

— Czasem wydaje mi się, że wszyst 
ho rozumiem, że wszystko wiem Ale 
czasem, gdv patrzę na nie jedna rzecz 
i zrozumieć jej nie mogę — wydaje 
mi Sie. ze jestem strasznie głupi. — 

— Czyli — ciągnął dalej Sokrates 
— masz takie chwile w których wv- 
daje ci rię, że nic nie wiesz? A kiedy, 
człowieku, sa te chwile? 

— Gdy tylko zaczne myśleć i zas- 
tanawiać Się nad czymś — — — 
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-— Hm — kończył rozmowę Sok: 
rates — skoro masz takie chwile, że 
wvdaje ci sie, iż nic nie wiesz — w 
takim razie jesteś na drodze do mąd: 
rości, Bo, widzisz, Sam mówisz, że 
dochodzisz do przekonania, że nic 
nie wiesz wówczas, gdy zaczynasz 
zas anawiać sie į myśleć. A zastana* 
wianie sie i myślenie — to jest poz: 
rawanie. Mędrcem jest nie ten, kto 
powtarza zdania ianych, lecz ten, 
któ-y wciąż stara sie wszystko po- 
znać i zrozumieć. A poznać samego 
siebie — to mądrość najwieksza! Ja 
naprzykład. widzisz obywatelu. wiem 
przynajmniej tyle, że nic nie wiem - 

I młod człowiek, który szukał « 
medrca odpowiedzi — odchodził od 
niero przekonany, że trzeba bada: 
wszystko, że trzeba wciąż szukać 
prawdy i wciąż troznawać sameg. 


siebie. Sokrates. zamiast go uspo’ 
koić — pobudził so tylko do my** 
lenia! 


Wiec około Sokratesa zaczęły gru- 
m:adzić się całe zastępy obywateli. 
Najwięcei zaś obok niego było mło: 
dzieży. Młodzież ta, podniecona pv 
taniami Sokratesa — zaczeła szukać 
samą odpowiedzi na dręczące pyta 
nia: co to jest prawda? Co to jest 
cnota? lakim powinien być mądry 
obywatel? Co jest dobre, a co złe? 

` test piękne? itd. itd. 

Sposób rozumowania Sokratesa 
pobudził, ożywił Ateńczyków. Ate” 
nv zaczęły myśleć — — — 

Ale to nie podobało się sofistom — 
tvm, którzy tracili zarobek. I nie po” 
dobało się tym ludziom, którzy mog- 
ti żyć wygodnie donóty, dopóki żył: 
wśród obywateli bezmyślnych Wiec 
jak zawsze, tak i aa cztervsta lat 
przed Chrystusem — znaleźli się lu 
dzi . którzy oskarżvii Sokratesa o ti 
że nie uznaje on bogów, że burzy 
«tary porządek, że gorszy młodzież 
itd. itd. 

Rozpoczął się więc proces Sokra 
tesa, Na procesie tym byli wszyscv 
obywatele Aten: obrońcy i oskarż*= 
ciele. 

Nie było tylko na tym proces'e 
żony Sokratesa i nie było iego sv 
rów. A przecież... gdyby oni przy* 

* 4 zaczęli płakać przed sądem 
wówczas — według zwyczaju frec 
kiego — Sokrates byłby uwolnio* 
ny. — 

Żona Sokratesa, Ksantvpa, napew= 
ro w dzień procesu wierzyła, że mę* 
owi nic złego stać się nie może. 
PTrzyzwyczaiła sie bowiem wierzyć w 

-a mądrość. A — oprócz tego — 
ieli nie rozumiała, przynajmniej czu: 
ła jego n'ewinność. Bo, przecież za 
co mogli ukarać Ateńczycy jej męża? 


1 
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Wspomnienie 


Za to, że ona, jego zona wraz z dzie: 
‘mi, żyje w ostatniej nędzy? Czy za 


„to. że on zamiast jej — oddał się 
Atenom? 
Bo tak było: Sokrates był po: 


za domem cały dzień i to tak po całych 
latach. Najpierw — w woisku staż 
wał dzielnie i bił się za ojczyznę: 
Później gdy przyszedł do domu, po 


całych dniach siedział na rynku 
włóczył się wśród ludzi, budzi! 
Ateńczyków z uśpienia, szarpał 


ich sumieniem, nauczał. Troszczył się 
o wszystko: o naństwo, o obywateli, 
o piękno i dobro, o cnotę į sumie: 
nie — o wszystko, tylko ne o włas: 
ny dom. A w domu tym siedziala 
wraz z dziećmi Ksantyna i — Bóg 
raczy wiedzieć w jaki sposób i czym 
— żywiła dzieci i starego filozofa. 
Młoda jeszcze była i nie brzydka 
Xsantypa — a wyszła za starca. bo 
'mnonował jej ten brzydki filozof, 
o którym nawet wyrocznia delficka 
wyraziła zdanie, iż „jest naimadrzei* 
szy”. Myślała Ksantypa, że skoro 
wyjdzie zamaż za tak madrego czło 
wieka — będzie mieć i dostatek w 
domu i poważanie u ludzi. A tym: 
czasem — cóż? Starv Sokrates cały 
dzień na rynku. Do domu zagląda 


czasem i to najczęściej mocno upity 
winem. Przechodzi przez próg. zagią 
da do garnka — i szuka: jeść! Oczy: 
wiście — jeśli w garnku nic nie było, 
to tak, iak przystało ra filozofa—bez 
-lowa goryczy owijał się w płaszcz i 
kładł się spać. Patrzyła na to Ksan- 
typa i ból sciskał jej serce. Ból i go* 
rycz. Bo i jakże? Spodziewała się 
Pan Bóg wie czego — a tu ma: nie: 
'oidę życiowego, starca j — nędze 
w domu. Więc, aby ze wstydu nie 
świecić ludziom w oczy nędzą, łata: 
la jak mogła szmaty Sokratesa Pra: 
cowała, jak mogła, by tylko wyży* 
ić dzieci, Sokratesa i siebie. I bv: 
wało czasem: usiadła gdzieś w kącie. 
v w ciszy zanłakać. A czasem — 
„Kość ją porwała: chwytała w ten czas 
to, co miała nod ręką i — w łeb tym 


| międrca Sokratesa. A on—po kezżdyr: 


iosie skrobał sie po głowie i z zadu: 
ma filozofa myślał: dziwna iest ko: 
tieta! Szedł wiec na rynek i szukał 
u ludzi wytłumaczenia: czym jest ko? 
bieta? A szukając na to pytan e od- 
powiedzi onowiadał o swojej Ksan* 


. typie. Zwolennicy jego i uczniowie 


sluchali tych opowieści : wyrabial 
sobie zdanie o zonie Sokratesa: drań 
baba! A czasem szli do niei, bv ja 
„przerobić“, by jej wytłumaczyć, że 
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mąż jej „do wyższych rzeczy jest 
stworzony”. W takim wypadku Ksan 
typa złość swą i gorycz wylewała na 
>rzvjaciołach męża. 

„Pijaki jesteście! Wyciąga: 
cie mi męża z domu i pod: 
trzymujecie go w przekonaniu, 
ze nic nie robić, tylko Świat napra- 
wiać — to rzecz najświętsza. Ja nie 
chce świętości — ja chce żvć a nie 
umierać z głodu!! —* wołała Ksan: 
"na ij skorupiane garnki tłukła na 
łbach przyjaciół Sokratesa. 

Więc kiedy rosła sława Sokratesa, 
iako mędrca i filozofa — równocze* 
nie rosła sława Ksantypy, jako ko: 
'ety jędzy. 

I minęły wieki. O Sokratesie dziś 
mówi się. jako o jednym z najwięk: 
szych mędrców na świecie A równo: 
cześnie po dzień dzisiejszy, po tylu 
wiekach, jeśli chcemy najgorzej no: 
wiedzieć o kobiecie — mówimy: 
Ksentvna! 

I krzywdzimy  Ksantypę. Niue 
dziwnego, że znany pisarz H. Mor? 
stin podiał się jej obrony. W sztue 
ce swej „Obrona Ksantvpy“ wysta 
wionej w „Teatrze Polskim“ w War? 
szawvie i „Teatrze im. Słowackiego“ 
w Krakowie — pokazuje Morstin 
Ks ntypę, jako bogaty duchowo tyb 
ko iety, tvp, który cierni podwój: 
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nie. Z jednej strony ona chce narów* 
ni z mężem szukać prawdy w ży* 
ciu — a nikt na te jej chęci nie zwra* 
ca uwagi. Nawet jej mąż — mędrzec 
dvskutujacy z wszystkimi. nie raczv 
jej uznać i nie raczy docenić jej trosk 
domowych. Ona żyie obok niego, 
jako dodatek, jako coś potrzebne de 
małżeńskiego łoża i do kuchni. Wię: 
buntuje się Ksantyvna i cierni. A cier- 
pienie jej jeszcze się powiększa. gdy 
widzi, że nikt nie zwraca na nia uwa? 
mi. że wszyscy mówią i myślą tylko 
o Sokratesie — a ona przecież wie, 
że Ateny n'e miałyby Sokratesa. gdy 
tv mu ona nie wyłatała podartego 
płaszcza, gdyby nie starała sie o gos= 
rodarkę. nie płaciła nodatków i nie 
zdobywała jedzenia. I nie wiem, czy 
prawda jest to, co pokazuje w swej 
sztuce Morstin, który w pewnei chwi 
li każe upaść jei do nóg Sokratesa i 
uznać jego wielkość, ale wiem — że 
Ksantypa historyczna naibardziej ro: 
zumiała mędrca — Aten, Sokratesa. 
Złość iej rodziła sie z nędzy. Ale — 
rrzecież — mimo tej nędzv ta nie? 
trzydka Ksantvna nie opuściła brzvd 
Lineo dziadałyge Ona go kochała 
i chciała, bv on był tylko dla niej!! 


A dowód tej miłości dała choćby 
w tym. ze nie onuściłą Sokratesa 
nędy. Krok to nie tylko dyktowanv 
| w TN 


Czem jest svółdzielnia zdrowia 


Dawnici jak ktoś zachorował. a 
był biedrv to szedł do lekarza jak 
już Śmierć bvła blisko, i nie było dla 
niego ratunku. 


Ta jak byłam dzieckiem obtarłam 
sobie butem nogę do krwi. Ranka 
z początku mała, zanieczyściła się i 
doszło do tego. że zaczeła mi kość 
trupieszeć. Kiedy już z rok na nogę 
nie chodziłam, dopiero zawieźli mnie 
rodzice do szpitala do Tarosławia 
gdzie mi zrobiono operację. Szcześ* 
liwie nie zostałam kaicka. Rodzice 
moi bvli biedni. Gdvbv to zdarzyło 
sie dziś to obvłobv sie bez cneracii 
bo mamv swoia Spółdzielnie Zdro» 
wią i swego lekarza na miejscu za taż 
nia oplata. Jest to wielka rzecz bo 
nawet ten biedniejszy nie musi cze: 
kać ostatniej godziny, ale wcześniej 
może skorzystać z porady, która jest 
niekosztownaą. Teraz zamyślamv buz 
dować własny duży dom Spółdziel- 
ni Zdrowia. bo dotad mieścimy się 
w wynajętej drewnianej chłopskiej 
chałupie. a jest bardzo ciasno i lekarz 
nie moe wvgodnie pracować. W 
tvm domu ma być pomieszczenie dla 
lekarza, dentysty, pokój na apteke, 
którą w przyszłości chcemy założyć, 


oraz maleńki sznitalik dla cieżei cho? 
rych, których można leczyć na miei- 
scu ale konieczny iest ccedziennv do? 
plad lekarza. Dziś lekarz do cieżej 
chorych jedzie nieraz codzień 8-m km 
tracac wiele czasu. Gdy taki chory 
hedzie nod okiem lekarza w szpita: 
liku. i dla chorego i dla lekarza beż 
dzie lepiej 


Ma bvć iedna izba dla rodzacych, 
które powinny rodzić nod opieka 
lekarza. Ten sznitalik to będzie wiel: 
kie udogodnienie dla nas. 


Dom budujemy za swoie chłon= 
skie grosze własnymi siłami. W 
stvczniu była pierwsza zbiórka na 
budowe w całvm rejonie Spółdzielni. 
Furmanki pod zwózke materiału da: 
mv bezpłatnie. a jak zbraknie nie: 
niedzy, to będziemy się znowu skła: 
dać, 

My kobietv wraz z dziećmi naibar* 
dziej odczuwamy  dobrodzie'stwo 
Spółdzielni Zdrowia. Musimv zatym 
troszczyć Sie o to aby miała odpo: 
wiednie pomieszczenie. Dlatego nie 
załujmy grosza na budowe į pobu 
dzajmy ospałych do ofiarności. 


Wigluszowa z Sieteszy 


miłością — ale myślę ja tak, że i 
ziozumieniem Sokratesa. Jei złość 
wyrastała czasem i z wielkiej miłoś: 
ci do swego męża, który za mało 
na nia zwracał uwagi. Ale chyba 
cna jedna czuciem į sercem kierowa: 
na — widziała wielkość Sokratesa. 


Dlateso — gdy go oskarżono — 
złość iej skierowała się przeciw ca: 
łym Atenom. Wierzyła jednak Ksan: 
tvna, że w tych Atenach ma Sokra’ 
tes na tyle przyjaciół, iż oni go obro- 

~ nie dadzą go zgubić. Bo — jeśli 
ci przyjaciele jej wydarli meża — tn 

dra go i sądowi. Więc — jakżez 
tolesny musiał być dla niei moment. 
cdy dowiedziała się. że... Sokratesa 
skazano na śmierć — — — 

— Za co?! Dlaczego??! 

Bunt zrodził się w duszy Ksantv= 
nv. Bunt, ale równocześnie uwielbie: 
nie zwłaszcza w chwili, gdy Sokra: 
tes n'e kazał jei iść przed sad z dzie 
cmi i płakać i płaczem żebrać dla me- 
ża łaski. To uwielbienie spotęgowa: 
ła sie jeszcze w chwili, gdy przyja» 
ciele Sokratesa ułatwili mu ucieczkę, 
z której on jednak nie skorzystał — 
mówiac: „nie przystoi mędrcowi bać 
sie śmierci“. 

I — kiedv Sokrates wynił kielich 
truciznv i skonał — wiem i jestem te 
go pewien. że —... w całych Atenach 
jedno tylko serce łkalo nanrawde w 
bólu okronnym. Bvło to serce... 
Ksantvny!! 

Ateńczycy zabili Sokratesa Zdła: 
wili własne sumienie. W Atenach zo 
stała samotna żona Sokratesa. Ksan 
tyna z dzicómi zabitego filozofa. 

Nie wiele mineło czasu od śmier: 
ci Sokratesa. adv Ateńczycy zrozu 
mieli swój błąd, Ukazały sie o nim 
książki, pisma. Zaczeto mówić, że 
przecież to bvł najwiekszy mędrzec 
i najsprawiedliwszy człowiek. któ: 
rego złość ludzka zabiła. Tak, jak 
Chrystus — tik Sokrates po 
śmierci zwvcieżył. Świat całv uznał 
go za ojca filozofii, za 'ednego z nai: 
wiekszych mędrców i za iednego z 
naiwiekszych ludzi na przestrzeni 
dziejów ludzkości — — — 

— A cóż z Ksantyna? 

Z iej imieniem na wieni zrosła sie 
opinia wytworzona w Atenach. Na 
wieki Ksantvpa została symbolem. 
uosobieniem największego zla u ko: 
kiety. 

Dopiero bo wiekach świat zaczy: 
pa bronić imienia Ksantvby — — — 
Oto jest największa jei tragedia! 

I taką tragedię przeżywaja od wie: 
ków wszvstkie żony, którym za mę: 
zów los dał Sokratesów — — — 

Skąd ta tragedia?!! 


K. ŚWIĄTEK-BALALOWA 
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Jarzyny i kwiaty 


Wprawdzie już spory kawałek 
wiosenki „zleciał“ ani nie wiedzieć 
kiedy, ale myśle, że nie będzie iesz- 
cze zapóźno pogwarzyć między So* 
ba i doradzić jedna drugiej, jak ma* 
my wykorzystać nasze ogródki koło 
domu. 

Każda z nas ptzy dobrej woli mo» 
ze sobie nawet z nieużytków należy” 
cie uprawionych, urządzić mniejszy 
lub większy ogródek, zabezpieczyć 
przed kurami, porobić zgrabne grzą!! 
ki i posadzić na nich trochę jarzyn, 
a mianowicie: rzodkiewkę, cebulę, 
pietruszkę, marchew czerwoną, bu: 
raki ćwikłowe, fasolę szparagową, 
ogórki, pomidory, włoską kapustę. 
kalarepę, a nawet delikatne kalafio= 
ry 

Koniecznie musimy się zająć ubra* 
wą jarzyn, bo one są bardzo zdrowe, 
a powtóre aby odmienić jedzenie w 
naszej kuchni chociaż w lecie į w je? 
sieni. 

Przecież zdarza się i to bardzo 
często, że nasi mężowie zasiadając do 
stołu, z wymówką zwracaja sie do 
nas: „A przecież mogłabyś coś inne- 
go ugotować a nie całv rok jedno i 
to samo“. Świeta prawda sprzykszy 
się każdemu jednostajne jadło. cho 
ciażby najlepsze, a takie jednostron* 
ne jedzenie żle wpływa na zdrowie 
; 1 apetyt domowników. Nieraz patrzą 
oni krzywym okiem na nieporadną 
gosposię, nie umiejącą nic innego 
obmyślić ponad nasze chłopskie ubo- 
gie jedzenie: zur, ziemnaiaki, kapus” 
ta i kasza. 

„A dyć do licha, nie stać mię na 
mięso, czy inne drogie wymysły”, 
burknie nie jedna niewiasta, czytając 
te meģe skromne rady. Zaraz. zaraż. 
pogadajmy spokojnie, ale szczerze i 
otwarcie o tych naszych bolączkach 
gospodarskoskuchennych. 

Nie powiem nieprawdy, jeżeli sta: 
nowczo upierać się będę przy tym, 
że na wsiach my gospcdynie mało 
używamy i nie znamy PO za pewny- 
mi wyjatkami warzyw. 

Wartość odżywczą jarzyn dla na 
szego organizmu znają dobrze ludzie 
miastowi, to też zjadają całe fury tej 
_ zielenizny zwłaszcza latem į jesienią. 

Najwybitniejsi uczeni i lekarze za: 
lecają dzisiaj ludziom używać jak" 
najwięcej jarzyn gotowanych i suro? 
wych a jaknajmniej mięsa. Jarzyny 
bowiem naświetlone gorącym Ietnir' 
słońcem, zawieraią w sobie tak zwa: 
ne witaminy, czyli, składniki o bar 
dzo wysokiej wartości odżywczej 
dla naszego zdrowia. 


Wielki uczony profesor Szent 
Gyorgyi twierdzi, że w zimie kiedy 
nie jemy świeżych jarzyn i owoców 
brakuje nam właśnie tych witamin 
i dlatego jesteśmy osłabieni, wyczer= 
pani. łatwo się męczymy, czujemy 
niechęć do pracy, chudniemy, psu'ą 
sie nam zęby, chorujemy na żołądek. 
odczuwamy duszność i bicie Serca 
itp. Ale wszystkie te dolegliwości i 
cierpienia u człowieka ustępują w le: 
cie. gdy spożywa w świeżych jarzy* 
nach te życiodajne witaminy. 

Nieraz karcimy surowo i całkiem 
slusznie nasze dzieci, że obrywaią w 
domu i u sąsiadów zielone owo, 
groch, marchew czy mak, zarzucając 
im łakomstwo czy złoś śliwą psotli- 
wość, gdyż nie dadzą niczemu doj: 
izeć we właściwym czasie. Że „cudza 
własność to rzecz świeta" a zielony 
owoc to trucizna, dzieci sobie jeszcze 
z tego sprawy nie zdają zupełnie. 

Parte nakazem i nieodzowną pot 
rzebą organizmu, który niejako we» 
ła sam o te zieleninę, rzucają sie chci: 
wie na nią, pochłaniając ja ze szko* 


da dla własnego zdrowia Nie będą 


tego dzieci robiły, gdy będą mia'v 
we własnym ogródku jarzyny i owo: 
ce podane we właściwym czasie 
przez doświadczona matkę. 

Wprawdzie przy iarzynach jest 
dużo roboty, ale trud opłaci sie 
zwłaszcza tam, gdzie jest większe 
miasto lub letnisko, to można je i 
spieniężyć. 

Jeśli nie ma zbytu na jarzyny, to 
uprawiać ich trzeba tylko tyle co dia 
siebie, a ze względu na zdrowie ro” 
dziny sowicie się opłaci. Na surowe 
mozna spożywać wiele jarzyn a mia: 
nowicie: cebulę, sałatę, marchewkę, 
rzodkiewkę, ogórki i pomidory, mne 
trzeba należycie ugotować i brzybra: 
wić. 

Nie zrażajmy się wcale dogadywa 
niem różnych nieświadomych spra' 
wy, a złośliwych żartownisiów, kt- 


rzv nie chcą jeść tej zieleniznv. co to 


prawie dla krów jak mawiaia, ats 
wprowadźmy koniecznie warzywa 
do naszej kuchni i używajmy ich jak 
naiwięcej i jaknajczęściej. 

Każda rozumna gospodyni i ko: 
chająca matka powinna pamiętać © 
tym, że dobre i zdrowe pożywienie 
to zdrowie całej rodziny a pozatym, 
że stare jak Świat przysłowie mówi: 
„przez żołądek trafia się do sera 


meżowskiego'. 
o EJ 


Ponieważ niniejszy mój artykul 
ma tytuł: „Jarzyny i kwiaty”. przeto 
poproszę o chwileczkę cierpliwości: 
bv i o tych kwiatach chcę słów parę 
powiedzieć. 

Jeżeli siłą naszej woli założyniy 
ogródek na jarzyny, to już łatwo 
nam będzie wytyczyć pare malutkich 
grządek zwłaszcza przed oknami i 
posiać na nich lub posadzić trochę 
bodaj najskromniejszych kwiatów. 
Naokoło płotu czy sztachet najle: 
piej nadawałby się różnokolorowy 
powój. a na grządkach nasturcja, ma: 
ciejka, malwy, rezeda, groszek róż: 
nokolorowy pachnący, goździki, na* 
gietki, astry i t. d 

Bardzo miłe i wdzięczne wrażeniu 
na kazdym człowieku robi dom, 
przed którym rosną śliczne pachnące 
kwiaty. Świadczy to o dobrej i 
światłej gosposi mającej wysokie pa: 
czucie piękna. 

A jakież dziwne przygnębienie a 
nawet obrzydzenie sprawia na nas 
dom, przed którym zamiast ogródka 
i kwiatów rośnie dzikie zielsko į pok» 
rzvwy. 


Jakie książki winna 
przeczytać dzieciniarka 


1) PORADNIK w sprawach naucza- 
nia i wychowanle nakład Min. Wyz. 
Relig. i Ośw. Publicznego. Zeszyt z (16). 


Rady i wskazówki dla wychowawczyn 
przedszkoli. 


2) Librachowa i „Skarżyńska" - Jak 
chować dziecko. 

3) Wydawnictwa Instytutu 
psychicznej : 

a) O niemowlętach dobrze i źle 

wychowanych. 
Wychowanie dziecka w pierw- 
szych latach życia (1-3 lat) 
c) Jak sobię radzić z dzieckiem 
od 4-7 lat. 
O dziecku w pierwszych latach 
nauki szkolnej, 


Kara w wychowaniu — Irena 
Chmieleńska 


Drugie dziecięctwa 
Poznańska. 


e) Pierwsze dziecięctwo (2-4 lat) 
Adela Poznańska. 


Książki te są bardzo tanie, a nabyć 
je można w księgarni nauczycielskiej : 


Warszawa, ul. Świętokrzyska 18 
Nasza Księgarnia. 


higieny 


b) 


- Adela 
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KOBIETY w SWIECIE 


Troska o macierzyństwo 
w Szwecji 


Stale od lat 40 zmniejszająca się 
liczba urodzin w Szwecji wzbudza 
coraz większe zaniepokojenie państ 
wa. 

Jak dotąd wprowadzono już w 
Szwecji szereg nowych ustaw o o7 
chronie macierzyństwa. 

Władze starają się przede wszyst 
kim o poprawę warunków bvtowa: 
nia ster ubogich. 

Jednocześnie zarządy miejskie i 
stowarzyszenia społeczne budują do 
my mieszkalne dla niezamożnej lud: 
ności. Państwo zaś uzżycza kredytu 
aż do 95 proc. wartości budowy i to 
za minimalnym oprocentowaniem. 

Wprowadzono także znizki ko* 
niornego w zależności od liczby dzić 
U w rodzinie. A więc za rodzinę, któ 
ra ma 3 dzieci — państwo ovbłaca 30 
pct. komornego, 40 pct. jeżeli ma 
czworo, a połowę, jeżeli ma vięcioro. 
Budynki są zaś nowoczesne, wypo* 
sażone we wszelkie pomoce gospo- 
darskie, by kobieta mogła podołać 
piacy przy dużej rodzinie, a braku 
s'użby domowej. Bywają też dzielni: 
cowe złóbki dla dzieci i place zabaw, 
odciążające matkę od opieki. 

Pomoc materialna dla niezamoż* 
nych matek dawno już istniała, zos- 
tała jednak w roku ubiegłym rozsze” 
rzona. I tak — każda matka, zamęż* 
na czy panna, której dochód nie 
pizekracza 225 funtów szierl., otrzyź 
muje od państwa na koszty choroby 
połogowej, położną w domu 
wb pobyt w szpitalu  .jeżeli 
i te świadczenia okazałyby się nie? 
wystarczające, istnicje jeszcze „Po: 
moc macierzyńska”, wybłacająca od: 
powiednie zasiłki. Instytucja ta ma 
specjalne biura, które badają warun” 
ki materialne matek. Ostatnie dekre? 
ty zapewniają również pomoc pańs: 
twową dla dzieci, których ojciec u* 
marł, lub jest niezdolny do »zacy. 

Dzieciom matek  niezamceznych 
lub rozwiedzionych rząd wypłata na 
leżne im alimenty (oczywiście w ra* 
zie gdy ojciec uchyla się), a potem. 
sam już Ściąga sobie wypłacane su: 
my z zarobków o.ca. z 

Nowe prawo z końca r. 1938 przy 
znaje różne ulgi podatkowe żonatym 
łub ojcom liczniejszych rodzin. 


Istnieje też projekt dożywiania 
dzieci i to nie tylko ubogich, ale 
wszystkich, aby w ten sposób dob: 
roczynność przybrała charakter nie 


jałmużny, lecz obowiązków  pańs 
twa. 

Dalej — wchodzi szereg ustaw 
zabezpieczających kobietę, mającą 


mieć dziecko, przed wypowiedze 
niem pracy. Było to, jak stwierdzone 
także jednym z powodów unikania 
dzieci. 

Cała ta robota jest kosztowna wy 
maga dużych wkładów pieniężnych, 
Szwecja ma nadzieję, że to się jej o= 
płaci, że niedługo liczba urodzin si; 
zwiększy. 


Wpłacając na Fundusz Obrony 
Narodowej spełniamy swój oby- 
watelski obowiązek. Pamiętaj, 
że silna i dobrze uzbrojona 
armia jest najlepszą gwaran- 
cją bezpieczeństwa Polski. — 


Pomnik „Nieznanej* Bohaterk 


Jak donoszą z Budanesztu, na na! 
piękniejszym placu stolicy Węgier 
stanąć ma pomnik „Nieznane; Boha: 
terki“. Pomnik wzniesiony ma być 
ku czci tysięcy kobiet, które podczas 
wojny Światowej ofiarnie znosiły 
swój ciężki los i niedostatek, pod: 
czas gdy ich mężowie, bracia | syno” 
wie dzielnie stali w obliczu aiebez< 
pieczeństwa w okopach. 


Przeszkolenie gospodarcze 
kobiet Duńskich 


Znane są dunki 7 tego, że są dob- 
rymi gospodyniami, mimo to Dania 
nie ustaje w kształceniu gospodar 
czym kobiet. 


Do parlamentu duńskiego został 
wniesiony projekt ustawy, na mocy 
którego wszystkie dziewczęta duńs: 
kie w wieku od 14 do 20 lat będą 
musiały przechodzić specjalne kursy 
gospodarstwa domowego. Kursy te 
będą się składały ze 150 wykładów 
i mają trwać 3 lata. Nauka bedzie 
bezpłatną. 


Celowo organizujmy wycieczki 


Jeżeli dziś kobieta musi ćobiero 
teraz rozpoczynać walkę o brawo do 
życia, to główna przyczyna tego ie 
zy w tym, że kobieta wie'ska prze 
znaczona była „do garnków“, Chłoo 
od czasu do czasu oglądał szerszy 
świat — kobieta prawie nigdy. ledy= 
ne podróże jakie odbywały Polki — 
chłopki to — pielgrzymki na Jasna 
Górę. Nie chce przez to powiedzieć, 
że wyjazd do Częstochowy iest zby* 
ieczny, jednak forma tych btelgrzy* 
mek nie usamodzielniała ludzi, nie 
rozszerzała ich patrzenia na świat. 
Dodróż paru setek ludzi o „głodzie, 
i chłodzie“ „przepędzanych” z mieis* 
ca na miejsce po za uczuciem religi]: 
nym nie dawała człowickowi nic. 


Kobieta na wsi za ciężką ma pra* 
ce a za mało pieniędzy, aby podró: 
żować tylko jednostronnie. — Gdv 
już wydajemy grosz na podróż, to 
vodróż ta musi być tak obmyślona, 
aby dawała wszechstronne lorzyś* 
Gu = 

„Módł się i pracuj" mówi kościól 
św, — Zasada słuszna, przeto, gdw 


| jedziemy nn. do Częstochowy zai: 


rzyjmy po drodze į tam, gdzie może: 
my podziwiać wyniki pracy ludzkiej. 
Bo czyż naprzykład, gdy zatrzymamy 


się w Kielcach nie zdobędzien:y 
tam bodźca do pracy, mocni£: 
szej wiary w rozum ludzki, w 


A 


gromadną silę działania. Przecież 
tych Kielcach za zbiorowe pieniądze 
poszczególnych spółdzielni — pow: 
staje całe miasto fabryk wytworów 
spółdzielczych „Społem“. Czyż nie 
warto pojechać do Kielc, abv prze 
konać się, że za polskie pieniadze — 
polski inteligent i polski robotni< 
wytwarza sam mydło, musztard», 
ocet, świece į drożdże i t. p Artyku 
ły te mają w gospodarstwie kobie- 
cym ogromną wagę — kupujac pro 
dukty „Społem“ popieramy samopc" 
moc własną, otrzymujemy dobry pro 
dukt, dajemy chleb polskiemu robot: 
nikowi, a ograniczamy tym samvm 
kupno żydowsko*niemieckich mydel 
Schichta i t. p. artykułów. W inte* 
resie naszego Państwa leży, by Po» 
lacy przede wszystkim  popierat 


Nr Ż 


swój własny przemysł, a nie wywo 
zili pieniędzy na tandetę, bardzo cze: 
sto szkodliwą dla nas — do Niemiec, 
zzy gdzieindziej. 

Czy nie przyjemnie byłobv piei 
grzymce w Częstochowie, gdyby uł 
czestnicy przy modłach zobaczyli, z 
w tej Częstochowie ludzie pracy m ie 
ia wielki dorobek spółdzielczy. —- 
Jest tu np. Spółdzielnia Spożywców 
licząca przeszło 6.000 członków — 
która ma własną piekarnię, mlecza:* 
nie i przeszło 40 sklepów. 

Gdy się ma małe środki, a duże 
potrzeby — a wieś ma taka rzeczy* 
wistość — trzeba każda sprawę lą: 
czyć, jak to mówią ludzie „piekne z 
pożytecznym“. Nie kto inny, jak 
tylko kobiety muszą w inte 
resie własnym, swoich rodzin i ogó: 
nozpolskim zacząć podróżować po 
Polsce. Musimy Polskę poznać. aby 
następnie wiedzieć co w Niej dobre: 
go i pięknego, a co złego które trze* 
La przemienić. 

Kobieta wiejska musi mieć głód 
wiedzy, ten głód wiedzy musi ia 
oderwać z kieratu ciężkiej codzien: 
nei pracy. — Częściowo zrobi to 
dobra książka, pogadanka, kurs — 
nic jednak nam nie zastąpi dobrze 
zorganizowanej wycieczki. — Na wv 
<leczce przekonamy się namacalnie 
o tym, jak jeden samorząd potrafi 
budować szkoły, drogi, szpitale, na 
wycieczce zobaczymy, jak Marko: 
wianie z okolica potrafili sbrowa* 
dzić lekarza na wieś do swoici spół: 
dzielni, na wycieczce w Liskowie 
możemy stwierdzić, jak dobrv ksiądz 
potrafi we wst wspólnie z nia wiele 
zrobić, gdy współdziała jak rówuv 
z równym w szeregach  sbółdziel: 


| 
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czych. — Na wycieczce w Gdyni na: 
bierzemy wiary we własne siły jako 
Polacy, gdy posłyszymy, iak pole 
skim rytmem piosenki biją fale mor: 
skie o betony polskiego wybrzeża -- 
tak drogiego każdemu Polakowi. 

W każdym niemal mieście zoba 
czymy jak w ciągu, dosłownie paru 
minut, każda matka i dziecko ma poż 
moc lekarską, jak ludzie nie psuią 
oczu przy kagankach, lecz maja elek- 
tryczność. W mieście zobaczymy, że 
większość ludzi pracuje określona 
iość godzin i otrzymuje za te prace 
wynagrodzenie takie, by wystarczy 
lo na życie, ubranie j na nauke. W 
księgarniach ujrzymy tysiące cennych 
ksiażek, nailepszych pisarzy polskich, 
o których nigdy nic nie wiedzie: 
liśmy. 

Na wycieczce możemy sie przeko* 
nać w jak strasznych warunkach 
pracuje tysiące robotników w Łodzi. 
na Śląsku, a przy tym jednocześnie 
zobaczymy jak wygodnie, beztrosko, 
próżniaczo żyje fabrykant. 

Widząc to wszystko i wiele. wies 
le innych rzeczy dopiero wtedy zacz” 
niemy się czuć ludźmi, którzy świa’ 
domie będą budować lepsze jutro 
niszczyć co złe a dobro rozpowszech: 
niać. Wycieczkować więc trzeba. 

Do tej pory wycieczkowanie było 
dla wsi bardzo utrudnione, organi* 
zacie chłopskie, te niezależne. nie 
otrzymywały zadnych zniżek kole: 
jowych, pomimo największego zro: 
zumienia chłop na wycieczkę jechać 
n'e mógł. Ostatnio wiele się zmie’ 
niło. 

Trzeci rok, jak powstała Spółdzie!: 
nia Turystyczno = Wypoczynkowa 
„Gromada“ z inicjatywy Central 


Maszyny do szycia 


ALFA - HUSQVARNA 


wykonane z pierwszorzędnego 
szwedzkiego materiału 
dostarcza po niskich cenach 


TON. ALFA-LAVAL Sp. z 0.0. 


Warszawa, Tamka 3 
Warszawa, Sklep, Aleje Jerozolimskie 25 


Oddział: Poznań, ul. Dąbrowskiego 12 | 


spółdzielczych. Otóż ta Spółdzielnia 
w oparciu o Państwowy Komitet d> 
Spraw Kultury Wsi wywalczyła dla 
wycieczek wiejskich bardzo duze 
znizki np wycieczka mieszl:ańcó*v 
wsi, pochodzących z jednego powia: 
tu, może do stacji kolejowsi Prze- 
worsk otrzymać zawsze 66 procent 
znizki kolejowej w obie strony. — 
Z kazdego więc powiatu i z» kazde: 
stacii kolejowej w Polsce grupa od 
25 do 52 osób korzystać może z 66 
proc. znizki kolejowej w obie stro” 
nv. — Jadąc do Przeworska możemy 
zwiedzić Wiejski Uniwersytet w Ga: 
ci, Spółdzielnię Koszykarska. Spół: 
dzielnię Zdrowia w Markowej. Spół: 
dzielnie Spożywców, Szkołę Rolnicza 
w Albigowej i wieś spółdzielcza 
Handzlówkę. — Te same zn'żki ko* 
leiowe sa do stacji Kielce i na spec- 
jalnych 9 szlakach wycieczkowych. 

Jak wycieczki organizować i dokad 
można jechać mówia następujace wy’ 
dawnicwa: „9 szlaków wycieczka: 
wych“ — cena z przesyłką poczt. 6% 
gr. za l egz. „Jakim celom służy 
Spółdzielnia „Oromada”*? — cena 
za egz. 35 gr. wraz z przesvika. Ta 
wydawnictwa można zamawiać w 
Spółdzielni Turystyczno: W ypoczya: 
kowej „Gromada“, Warszawa. Wa: 
iecka 11-a. Pod tym adresem można 
też dostać szczegółowe informacje, 
po nadesłaniu znaczka pocztowego 
ra odpowiedź: 

Porozummy sie wiec z okolicznymi 
wioskami i organizujmy wycieczki. 
Poznajmy Polske, a będziemy wię: 
cej pracować nat! soba razem z inny” 
mi. aby w Polsce w każdym zakątku 
dać ładną treść pracy. 
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NAJSTARSZY POLSKI ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ 


Eda dz W 


SOLIDNE ITANIE UBEZPIECZENIA 


Ogień — grad 
odpowiedzialność cywilna 
nieszczęśliwe wypadki 
kradzież — auto —— casco 


Specjalne dogodne warunki jednostkowych 
i zbiorowych ubezpieczeń gradowych. 


Zgłoszenia przyjmują Oddziały (Inspektoraty) Powszech- 
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych we wszystkich 
większych miastach. 
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